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W y c h o d z i 1 i 15 k a ż d e g o  m iesiąca.

„Co bowiem znaczy u stró j, praw a, hasta, g d y  ludzie są tak nikczemni'.jy Trzeba próbow ać w ychow ać  
ludzi u c z c i w y c h a  reszta  pó jdzie  ju ż  ła tw o , choćby późno. Z  padlecam i i Pan Jezus nie dokonałby obja­
wienia. A  podłość je s t  a nas ndprawdę bezdenna Trzeba by za łożyć  bractw a uczciwych iudi.

J A N  Z A M O R S K I

Okręt n? burzliwem roorrj.

S k o n fis k o w a n o !

Zaś hasła narodowe, czyto w formie legalnej, 
czy bardziej radykalnej; a nawet socjalistycznej zy­
skiwały coraz większe zrozumienie w społeczeństwie 
i wsiąkały w psychikę mas. Sanacja była p jdobną  do 
okrętu, pływającegopo lckkó wzburzonem morzu, kióregu 
narazie ciche pomruki fal, oraz upalna atmosfera w 
powietrzu zwiastowrły burzę. Nagle pada strzał z nie­
wiadomej ręki i zabija cficera z załóg1' okrętowej. 
Ogromny wsir/ąs umysłów. 1 słusznie, bo została do­
konana zbrodnia któią należy potępić, Zbrodniarz nie 
zustał wykryty, ale w odpowit-dzi na tę zbrodnię 
ukazuie się dekret Prezydenta Rzplitej o „obozach 
koncentracyjnych". Ssnacyjni koryfeusze zapowiadają 
„ostry kurs" wobec opozycji, „Czas" domaga się roz­
wiązania wszelkich organizacyj „koszulowych* noszą­
cych „mieczyki" „wężyki" i t. p., Rzymwski woła o 
twardą rękę. Takie nawoływania i postępowania jest 
k r z y w d z ę  polskie stronnictwa opozycyjne, którym 
przez to niesłusznie zarzuca się udział w zbrodni. 
Rozwiązanie Narodowych socjalistów w Polsce, oraz 
zapowiedźrozwiązania „Obozu Narodowo-R idykalnego" 
a więc polskich narodowych organizacyj politycznych 
nie wpłynie na bezpieczeństwo sanacyjnego reżimu, bo 
przyczyn nie tu należy szukać, tem więcej, że polskie 
organizacje narodowe nigdy w swej walce nie sto-

Sygn akt. Ili. 1. Pr: 30 34
Wyciąg z dziennika o g ó ln eg o  pos iedzen ia  Sądu O kręgow ego  

z dnia 13 czerw ca  1934 Nr. 48.
Sąd okręgow y w Przemyślu jako Trybunał dla spraw pra­

so w y ch  na pos iedzen iu  n e iawnein dnia 13 czerw ca  1934 r po 
wysłucnanui Prokuratora O zręg o w eg o ,  na mocy § §  489 i 494 
ust. p. k. z. r. 1878 orzekł:

I. Z atw ierdza  s ię  zarządzoną i wykonaną przez Starostwo  
p o w ia to w e  w Przemyślu dnia 5 czerw ca 1934 konfiskatę c z a s o ­
pisma .M ło dy  Narodowiec" Nr. 10 z dnia 1 czrrw ca  1934 r. 
jako usprawied liw ioną z pow odu treści: 1). artykułu zam ie­
s z c z o n e g o  na strom e 1 p. t. „Powody" w  ustępie od s łó w  
„w ustęp ie  skonfiskow anego" . . .  do s łó w  „wys'ępku z art. 
127 k. k ‘ 2). artykułu za m ie sz cz o n e g o  na stronie 2 p. t. 
„ W rogow ie  Polski" w ustęp ie  od słowa „W Polsce" do s ło w a  
„wisiało ‘.

II. Zarządza s ię  z n i s z c z e n ie  ca łego  nakładu sk onfisk ow a­
nego druku.

III D a lsz e  ro zp ow szechn ian ie  w y ż  rzeczonych artykułów  
jest  wzbronione .  Zarazem poleca się  Redakcji czasop ism a,  by 
po myśli § 20 i pod rygorem z §  21 ust. pras.  z dnia T - g -  
marca 1862 Nr. 6. Dz.. usi.  państw, austr. z  r. 1863 treść tego  
orzeczenia  — bez  p o w o d ó w  — na pierwszej s tron ie  naj­
b l iższego  numeru sw e g o  czasopism a bezpłatn ie  umieściła

S k o n fis k o w a n o !

Protckuiant: Przew odniczący:
Mgr. St Urban w. r. P o eche  w r.

Za zgodność  podpis  nieczytelny.
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sowały i nie stosują metod, kolidujących z prawem, a 
jeśli kiedyś mogłoby się zdarzyć przeciwnie, to jedynie 
dziać się mogłoby z powodu prowokacyj. Zawsze 
bowiem stoją na stanowisku — walki prawej i etycznej 
Jeśli więc zbrodniarz nie został wykryty, to niewinnie 
nie można karać całej opozycji, która zresztą dzisiaj 
przedstawia siłę liczebną, bo ponad 75%,  oraz naj ­
ważniejszą siłę moralną, klórej ani „ostry kurs* ani 
„twarda ręka", ani „obozy izolacyjne" nie złamią.

>

S k o n fis k o w a n o !

J. Rz, WITULSKi.

n n n r n m n m m n n n n m m m m
B ij  przeciw nie zasady, nie ludzi..

II. S IE N K IE W IC Z .

iiillliiiiiliiśiiiiiilililililAiiiiiiiU
Idziemy śmiało!

Idziem y śm ia ło  w  ża ry  zó rz  
św ita ją ceg o  d n ia . . ,  

a c iężk i ła n  z ło c is ty c h  zbóż  
p o ra n n y  h ym n  nam  g ra !

Id ziem y śm ia ło  p e w n i s il  
m ocarnych n a szych  rąk  

a w  oczach ża r  się  w ła d n y  t l i  
i p ie r s i  szczęśc iem  w rą!

Idziem y śm ia ło  — w  w io sn y  czas  
do w a lk i p rzec iw  z łu  —  

m y M ło d z i  — W ielk ie j P o ls k i  S tr a ż  
n a ro d u  c zy s ty  D uch,

Z B Y S Z E K .

CZY PRZEK A ZA ŁEŚ  JUŻ PRENUM ERATĘ ZA 
. M Ł O D E G O  N A R O D O W C A " ?

C z e ś ć  zasłudze!
Słyszycie dziś o pięknej 

uroczystości 60-cio-lecia 
urodzin Prezesa Jana Za­
morskiego Onjes tpośród 
Was, widzieć go możecie 
kiedy chcecie. Kto On jest, 
co On zdziałał? Mło­
dzieńcze drogi. W tym 
artykuliku z pod mojego 
p óra nic się nie dowiesz, 
— ja ani nie opowie­
działbym, ustnie gdybym 
stanął przed Wami, ani 
nie opiszę piórem, — bc 
nie potrafię Bojestem 
takim jaicirri jest chłop; 
zapracowany, z ponie­
wierany, zmuszony do 
milczenia.

Powiem krótko: On jest następcą ks. Stanisława 
Stojałowskiego. On G )  mianował swoim następcą w 
rozpoczę’ej pracy nad uświadomieniem luau polskiego 
i przyspieszenia zmartwychwstania Ojczyzny z niewoli 
trzech zaborców Austrji, Rosji i Niemiec. W testa­
mencie na łożu śmiertelnem pisanem nakazał nam Gc 
słuchać f Jego rozkazy wypełniać. Z chwilą Jego 
zgonu — nas „stojałowczyków* objął w posiaaanie. W y ­
dawał organ nasz narodowy „Wieniec Pszczółka* z 
dodatkami „Niewiasta" „Cepy" „Listy l u d u w e "  i 

„Gospodarza".  Organizował rozbite przez zdrajcę Sta- 
pińskiego Związek. Ludowo-narodowy,  Ta cała spu­
ścizna więcej była kolcami niż różami, — jednak nie 
rzucił tej pracy, szedł wytiwale wśród ciągłych walk 
staczanych o duszę chłopa. Rzucano różne oszczerstwa 
tak samo jak i na ks. Stojalowskiego. Nie zrażał się 
niczem nigdy.

Przyszła potem wojna, aresztowano Go na p o d ­
stawie tylko podłej denuncjacji „naszych" soejalików, 
— i sąd wojenny, zesłanie do okopów na froncie 
włoskim, potem niewola, tam organizowanie wojska 
polskiego, pisanie odezw do żołnierzy na floncie, by 
walczyli, ale dla swej ojczyzny, a nie „cesarzowi" 
austrjackiemu".

Po skończonej wojnie powrót do wolnej ojczyzny 
w bezmiarze radości, że już wolna, — tymczasem, 
tutaj się zaczyna picie kielicha żółci. Ojczyzna bez- 
granic, plebiscyty, znowu praca ciężsa, mozolne usu­
wanie rzucanych w poprzek prostej drogi kłodów 
i t, d, i t d.

A tu i obowiązek danych przyrzeczeń ś. p. ks. Sto- 
jałowskiemu, — utrzymanie zadłużonego Domu Pol­
skiego. On musi żebrać o,gotówkę u ludzi w Krakowie, 
Lwowie i wypłacić długi, — i Dom Polski jest. Czy 
Mu byli wdzięczni za to? Powinni być wszyscy w Jzię- 
czni — niestety Jego tycie, to za Ujeskiem powiem 
„wieniec cierniowy wrósł w Jego skroń*.
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Nagroda ot taka.  po przemówieniu'sejmowem uczuł 
się dotknięty na honorze jakiś wojskowy, — i wyzywa 
Go na pojedynek. Bóg Go ocalił od śmierci tak samo 
jak na froncie, — to polem zrobiono wszystko aby 
posłem niezostał i wysłano uczyć młodziez do Fiń­
ska. Wiecie gdzie'  on leży, i jaką ulgę może, przy­
nieść sponiewieranemu wojną człowiekowi błoto mala- 
ryczne pińskie? Śmierć. Otóż tę śmierć przeznaczyli 
mu wszyscy wstecznicy prawd i zasad chiześcjańskich. 
Jednak inne są wyroki boże, On żyje, pracuje, przyjęty 
zasadą ks. Slojałowskiego, „wszystko dla Chrystusa 
i dla Jego ludu".

Zatem młodzieży droga, uczczijcie czcigodnego Męża 
nad którym Bóg ma widoczną opiekę. Bóg chce tego. 
Uczcijcie Go najpierw modlitwą dziękczynną do Boga, 
że pamięta o nas biedakach i zsyła nam takich ludzi, 
Prosimy Boga o zachowanie Go przy zdrowiu i o 
dobrą opiekę nad Nim, o błogosławieństwo w pracy, 
by doczekał s ę zupełnego zwycięstwa prawdy i sprawie­
dliwości i bożego pokoju na ziemi.

Uczcijcie GlS ślubowaniem, że iść będziecie Jego 
śladem pracować za jego przykładem, tak samo znosić 
cicho przeciwności prześladowania własne, ale o 
krzywdy drugich bliżnicn upomnicie s ;ę z całą s tanow­
czością, choćoy przez to trza było i chleb lub zdrowie 
stracić. Uczcijcie Go nieustanną pracą nad organizacją 
zbożnego dzieła naszego Stronnictwa Narodowego 
któremu fundamenta mocne, zbudował  na prawie 
Chrystusowem On czcigodny Jubilat Jan Zamorski, 
ś. p. kś. Stojałowski, ś. p. Popławski,  R. Dmowski, 
p. Rymar i b. wielu innych. To będzie żywy wieniec 
serc Waszych droga Młodzieży, jako najlepsza zapłata 
za poniesiony trud i stargane zdrowie, i miłą zachętą 
do dalszej odpowiedzialnej pracy nad ustaleniem p o ­
koju w skołatanej Ojczyźnie. W górę serca!

Wasz JOZEF NOCEK,

Człowiek powinien się starać,  by być  coraz l epszy.

H. SIENKlfewiCZ.

Więzienia —  areszty —  obozy 
izolacyjne.

Wczesnym rankiem 17. VI zostoło osadzonych w 
więzieniach przeszło 600 set działaczy narodowych. 
Nasz okręg me pozostał w tyle. Aresztowanych bo­
wiem zostało przeszło 20-tu kolegów. 1 tak areszto­
wani zostali:

Skuczów: Jan Kożduń 1 Muras Józef.
Bielsko: Pyclik Franciszek — kierownik bielsko- 

bialskiej Grupy „Młodych" i redaktor odp. „Młodego 
Na.odcwca" .

Biała: Czulak Józef — prezes Koła Stronnictwa 
Narodowego w Międzybrodziu b., Józef Rączka —

kierownik obwodowy Grup „Młodych" z PorąoKi, 
Józef Wawrzuta — kierownik obwodowy Grup „Mło­
dych" z Mesznej, Władysław. Barcik — kierownik 
Gruoy „Młodych" z Buczkowic Władysław Wrona — 
Józef Migdał — członkowie Wydziału Powiat. „Młodych".

Żywiec: Wilhelm Bartyzel — powiatowy kierownik 
Grup „Młodych" i zasłużony pracownik na 
niwie narodowej, Michał Ryłko — prezes Zarzadu 
Obwodowego Koł. Stron. Narodowego z Rajczy, Lach 
Władysław z Szarego — kierownik obw od ow y „Mło­
dych", Klęka Władysław z Międzybrodzia żyw — 
kierownik obwodowy „Młodych".

W adowice— Mgr. Mikołaj Kuczkowski — kierownik 
powiatowy „Młodych", Banaś Jakót — kieiownik 
Grupy „Młodych".

Maków Podhalański — Jan Nikiel — prezes Za­
rządu Obwodowego Kół. Stronnictwa Narodowego i 
Michał Stanaszek.

W Nowym Targu 1 Zakopanem aresztowano kilku 
działaczy z prcf. Ktingiem na czele. —

Siedem miesięcy w więzieniu Sądu Grodzkiego w 
Milówce siedzi od trzech miesięcy narodowiec Jozef 
Zeman, skazany wyrokiem Sądu na siedmio-miesięczny 
areszt za obrazę Rządu i Marszałka.

Urlop 2drowotny. Chlubnie zasłużony działacz 
narodowy prof Jerzy Ferens z Białe) zkazany na 2 ' / 2 
roku więzienia za rzekome wywołanie ekscesów anty- 
żydowych w pow. żywieckim uzyskał 6-ciomiesięczny 
urlop zdrowotny, po 16- to rmesięcznym pobycie w wado­
wickim w.ęziemu.  —

Dacc.nrcs i kszyki.
T rzeb a  z żywym i naprzód iść,
Po ży c ie  sięgać now e —
A nie w uwiędtych laurów liść  
Z uporem stroić głowę!

A. ASNYK.

Os atnie święto robotnicze, 1-y maja, wypadło 
w Krakowie blado. Nie to nas jednak zajmuje. Cie­
kawsze jest to — że wszyscy mówcy, zastrzegali się 
— że socjalizm nie bankrutuje. Mową chcieli zaprze­
czyć rzeczywistości. Jest ro obrona najsłabszych, bo 
bankrutujących. Fakty przecież stwierdzają że socja­
lizm na Salym świecie wypierany jest stale i nieuchron­
nie przez silne prądy narodowe.

Dlarego to, czerwony wodzirej, poseł Niedziałkow­
ski, po oszkalowaniu hitleryzmu i faszyzmu „wziął się" 
do polskiego ruchu narodowego.  Mówił: „Przychodzą 
do Was ludzie z Obwiepola.Nie dajcie się bałamucić! 
Miejsce dla ludzi czynu, jest przy tych naszych, sta­
rych, czerwonych sztandarach" i t. p. — Zróbmy roz­
biór tych kilku powiedzeń posła N. bo wymagają 
oświetlenia i wykończenia.  Są tain przecież rzeczy nie­
jasne i niedomówione, które przyjąć bezkrytycznie może 
tylko podniecona mara i czerwoni fanatycy, których 
już jest mało.
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HE '«SM
m = m

MA W A K A C J E !  N A  U R L O P Y !
w a l izk i ,  p lecak i,  p ła sz c z e ,  w ia tr ó w k i ,  buciki g ó rsk ie ,  sp o rto w e ,  te n i so w e ,  n a c z y n ie  a lum iniow e ,  nanierki etc.,  
w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e ,  po na j n i ż s z y c h  c e n a c h !

D o n  S p o r t o w y  J A  iii P R O C H A S K A ,  B ie lsko.

m = m z 3 B

„Przychodzą do Was ludzie z Obwiepola" . .. A tak, 
przychodzą, ho socjaliści już do nich nie trafią. Z czem 
do nich pójdą? Zaniosą im chyba jałowiznę haseł 
i myśli, ponętnych niewybrednie i naiwnie okraszoną 
żydowską plątaniną ponętnych ścieżek, prowadzących 
do ich własnego celu.

„Nie dajcie się bałamucić"! . . .  i idźcie dalej na 
naszym pasku, pracujcie dla międzynarodowej organi­
zacji kapitalistów, a tymi są właśnie żydzi. K-lka razy 
wypowiedział też p. poseł wyświechtany na wszystkie 
boki komunał: „Precz z kapitalizmem!" Wielka szkoda, 
że nie objaśnił jeszcze swoich baranków, że kapitał 
jest w  rękach żydów. Bo chyba to p. poseł wie, na- 
pewne wie, ale nie chce p o w i e d z i e ć , b o  mu nie jest 
wolno, bo to jest przeciw programowo. Wygodniej 
i bezpieczniej jest mu mówić bezsensy, ale zgodnie 
z programem.

„Miejsce dla ludzi czynu jest przy naszych, starych, 
czerwonych sztandarach" . . .  to jest wielki płaczliwy 
krzyk podobny prośbie o jałmużnę, a można go śmiało 
zidentyfikować ze słowami: „zostańcie przy nas towa­
rzysze, umierajcie w tych hasłach, jakie wam głosimy, 
nie wchodząc w to. czy są dobre, czy z gruntu fałszywe" 

Na to wezwanie odpowiedź była na miejscu. Apa­
tyczne grupy słuchaczy, trzymające się partji z przyz­
wyczajenia, grupy bez celu i wiary. Bo jaki ich cel 
i w co mogą wierzyć? Czy w hasła, które same sobie 
przeczą? Czy w oderwane cd rozsądku i kłamliwe 
słowa przywódców?

A gdzież macie tych ludzi czynu? Wymieńcie nam 
nazwiska ich, liczbę i czyny!

Wtenczas zdaje się ich' nie będzie. Jednocześnie 
kokietował chłopów, mówiąc, o ich niedoli, grał nawet 
na uczuciu narodowem przypominając r. 1905, r 1914, 
r. 1918, mówiąc przytem co cnwila: „Precz z nacjona­
lizmem". Prawda, jaki piękny bigos? . . .  — A dlacze­
go wspominając cały szereg wypadków i dat nie 
wspomniał o roli P. P. S. 12. 5 1926? Przec:eż to 
było aktualniejsze, bo za 11 dni później była rocznica. 
Ho! Ho! nie na darmo jest posłem socja l i s tycznym. . .  
umie lawirować.  Tu powinni „towarzysze" skłonić 
głowę, bo tak umieć tumanić — t ) talent, to skarb 
u nich nieoceniony

Była też mowa o więźniach politycznych. Padły na­
wet okrzyki, aby wypuścić „naszych". — Gdzie ich 
macie i ilu, dwóch, pięciu, czy może „aż" dziesięciu? 
Nie panie pośle, i tu niema racji, bo na czerwonych 
sztandarach niema krwi więźniów politycznych, jest to

tylko farba, zwykła dekoracyjna farba, która z każdym 
dniem płowieje!

Więźniami politycznymi są właśnie ci ludzie z b. 0.  
W. P. Ich dziennie 3 000 przebywa w aresztach i wię­
zieniach Oni nie tumanią ludzi krzykiem, oni pracują 
dla Narodu I cierpię za

Z wczorajszych mów wiecowych jasno widać ban­
kructwo socjalizmu, a używanie naiwnych wybiegów,  
sojusz z żydami z jednej strony a „bujanie" robotnika 
polskiego i kokietowanie chłopa z drugiej sirony, jest 
dla socjalizmu conajmniej tasc niebezpieczne, jak buja 
nie na trapezie.

Dogorywają i rob'ą to w dodatku w sposób nie­
estetyczny, nieprzyjemny, to ośmieszają ostalnie chwile 
swego życia.

Włożyli na głowy uwiędłe laurowe wieńce i stojąc 
pod czerwonemi sztandarami, krzyczą z łezką w oku; 
„Tu nasze stare, czerwone sztandary". — Tak. Stare 
i przeżyte już! . . .

TEODOR KOCWA

Książka nadesłans:
Nakładem Księgarni Św . W ojciecha w ychodzi  od kilku lat  

„B iblio teczka  Przyrodnicza" w  małym, dogodnym  formacie.  
Biblioteczka ta składa się  z dwu stopni, z których książeczki  
ukazujące się  z uwagą “Stopień I.“ służyć mogą za lekturę dla  
dzieci i m łodzieży  a z uwagą „Stopień II." nadają s ię  dla uczniów  
i uczenie w y ż sz y ch  klas sz k ó ł  z aw odow ych ,  pow szechnych  
i gimnazjum. Książeczki ukazują s ię  pod redakcją ch lubnie  
znanej przyrodniczki p. Bohuszew iczówtiy .

Autorem ostatn io  wydanego tomiku p. t. „N asze  zboża"  
jest  prof. Dyakowski.

D o  nabycia w e  w szystk ich  w ięk szy ch  księgarniach.

NA FUNDUSZ PRASOWY „MŁODEGO NARODOWCA"
złożyli:

1) Komendera Karola, Kozy 3 zł.
2) Michał Skępski. Częstochowa 34 „
3) Juljari Simon. Drohobycz 3 „
4) jaworski Witold. Warszawa 2 „
5) Stan. J. Majewski, Pruszków 10 „
6) Jan Kobza. Hi łcnów 1 zł. 80 gr.
7). X. Grzebyk. Sidzina 1 „ 50 „
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J l E N I E E - P S Z C Z H K r
Najstarsze  pismo lud ow e w  M ałopo lsce ,  za ło żo n e  przez ś. p. 
Ks. Stan is ława Stoja łowskiego  — 52 rok wydawn. Prenumerata 
kwartalna 2 z łote ,  — Adres: W arszaw a, Al. Jerozolim skie  

L, 17. — Żądajcie bezpł.  num erów okazowych.

W ydaw ca i Redaktor Nacze lny:  Edward Zajączek R e d a k torO dp ow ied ziah iy : Franciszek Pyclik, Druk, A Bluj, Przemyśl.


